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Telegraficzne wiadomości. 


Paryż, 15. Stycznia. — Włoch Pierri został 5 minut przed dokonanym 
zamachem aresztowany i był w posiadaniu kul pękających i broni. Był powo- 
dem do aresztowania trzech innych ziomków swoich, z których jeden nazywa 
się Orsini. Wszyscy czterćj mieszkali w tym samym hotelu. Aresztowania 
wciąż się odbywają i odprowadzono aresztowanych do więzienia Mazas. Po- 
między rannymi znajduje się dwóch komisarzy policyjnych. Paryska policya 
odebrała ostrzeżenie o zamachu z Brukseli. 

Według wiadomości z Madrytu, ministerstwo hiszpańskie podalo się do 
dymisyi i juź nowe zamianowanem zostało. Jako członków tego podają: Istu- 
riz, prezesem ministerstwa, Espelata, Ocana, Diaz, Delahoz, Guesada. 

Paryż, 16. Stycznia. — Dzisiejszy Monitor powiada, że zamach, jak 
się zdaje, jest wypadkiem daleko rozgałęzionego i zagranicą ułożonego sprzy- 
siężenia. Rząd jeszcze w Czerwcu otrzymał wiadomość z Jersey, że spiskowi 
mają zamiar wrzucić kule pękające do pojazdu cesarskiego. Późnićj doniesiono, 
że Pierri przybędzie do Paryża, że uda się na Brukselę, gdzie odbędzie naradę 
z wielu wychodźcami i przy Pierrim znaleziono kulę pękającą, zrobioną we- 
dług wynalazku Jaquina. Aresztowano go przed zamachem, ale nieszczęśliwym 
przypadkiem zapóźno, aby zapobiedz wykonaniu zamiarów. jego. spólników. 
Wczora cesarz i cesarzowa odwiedzili rannych żołnierzy Ciało dyplomatyczne 
i wielcy dygnitarze składali im swoje powinszowania. Wiele korporacyi układa 
adresa do cesarstwa. Liczba rannych wynosi 102, między którymi 50 cywil- 
nych. Urzędników prefekturalnych jest 29 rannych. M : 

Jutro, to jest w niedzielę odbędzie się po wszystkich kościołach Te Deum. 

Londyn, 16. Stycznia. — Wykaz bankowy podaje 19,671,730 funt. szt. 
w banknotach obiegających i 13,357,107 funt. szt w gotowiźnie. 


« Berlin, 17. Stycznia. — Najj. Pan raczył jonerałowi kawaleryi Wen- 
delowi, gubernatorowi fortecy luksemburęskićj, nadać order orła czerwonego. 
Berlin, 17. Stycznia. — W dzisiejszym Staatsanzeigerze czytamy 
obwieszczenie ministra sprawiedliwości z dnia 11. Stycznia 1858. dotyczące po- 
bierania nauk prawnych, osnowy następującćj: NSA 
Minister sprawiedliwości był po razy kilka spowodowany do zwrócenia 
uwagi rodziców i opiekunów na trudności, które się nasuwają młodzieży po- 


święcającćj się powołaniu jurystycznemu, a w szczególności wskazał jeszcze na” 


potrzebę, aby oprócz zdolności i powołania wewnętrznego, do tego zawodu 
potrzebnych, jeszcze posiadała odpowiedni majątek, z któregoby się mogła 
utrzymać stanowi swemu odpowiednio nie tylko w czasie nauk i kształcenia 
się jako auskultatorówie i referendaryusze, ale jeszcze wiele lat po złożeniu 
trzeciego egzaminu, "M HERA e ją 

Mimo tych przestróg poświęcało się wiele osób zawodowi jurystycznemu 
bez poprzednich warunków zewnętrznych i które dla tego, iż rzeczywiste urzę- 
dowanie i posunięcie się na wyższą pensyą po wielu dopiero „latach nastąpić 
może, miały niebawem do walczenia z trudnościami utrzymania się niedosta= 
tkiem wszelkiego rodzaju. ; 

Skutkiem tego naturalnym bywa, że potrzebna swoboda ducha w powo- 
łaniu sędziowskićm i ochota do służby niedostaje tam zwłaszcza, gdzie pod ta- 
kiemi okolicznościami urzędnicy pożenili się i mają liczną rodzinę do utrzy- 
mania. A, AAAA 

Dzieje się równie w interesie młodzieży zabierającćj się do przyszłego za- 
wodu, jakoteż w interesie prawnictwa, kiedy rodzice i opiekunowie niniejszćm 
powtórnie odbierają najdobitniejszą przestrogę, aby swoje dzieci i nieletnich 
niedopuszczali do zawodu prawnego, jeżeli oprócz zdolności umysłowych i po- 
wołania wewnętrznego do tego zawodu, nie posiadają odpowiedniego majątku, 

-z któregoby przez przeciąg pewien lat mogli czerpać lub uzupełniać środki 
utrzymania odpowiedniego ich stanowisku, e, i i 

Przeszło 200 asesorów jest w obecnéj chwili zatrudnionych bez pensyi, 
a nawet tym, którzy się oddają pod bezwarunkowe rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości i-chociaż się powołują na zupełne ogołoceniez majątku, niemoże 
być udzielane zatrudnienie połączone z dietami lub pensyą aż dopiero po dła- 
giem oczekiwaniu. Wedle doświadczenia z lat ostatnich równie są trudne widoki 
poza wydziałem jurystycznym ze względu na odebrane w tćj mierze wykształ- 
cenie, znaleść stósowne utrzymanie i z téj strony niemogą młodsi prawnicy 

iewać się ulgi. 

RÓ lo, Li. Ant 1858. Minister sprawiedliwości 
Simons. 


Ffarólestwo Polskie. 

Warszawa, 13. Stycznia. — Onegdaj o godz. 11ćj rano, w sali posie- 
dzeń akademickich, odbyło się otwarcie 2go półrocza naukowego w cesarsko- 
królewskićj warszawskićj medyko-chirurgicznćj akademii, któremu towarzy- 
szyło zarazem objęcie zwierzchnictwa nad akademią przez prezydenta Cycu- 
ryna, w tych dniach przybyłego do naszego miasta. Po zajęciu miejsc przez 
osoby do składu akademii wchodzące, inspektor główny służby zdrowia w Kró- 
lestwie Kochański zagaił akt, dziękując członkom komitetu i wykładającym 
nauki za współdziałanie w pierwiastkowem urządzeniu akademii, a następnie 
złożył powierzony mu czasowo ster jej w ręce prezydenta, rekomendując po- 
jedynczo cały jej skład nowoprzybyłemu zwierzchnikowi. Z kolei zabrał głos 
radzca stanu Cycuryn i w pełnćj naukowego znaczenia w języku łacińskim 
wypowiedzianćj mowie, rozpoczynającćj się od wspomnienia o dobrodziej- 
stwie, jakiem Najj. Pan obdarzył kraj cały, otwierając pole dla młodzieży tu- 
tejszćj przez założenie tego przybytku nauki, dostojny zwierzchnik zwracając 
się do tego grona akademickiego, to do studentów, wykazywał ważność po- 
wołania lekarza, stosunek sztuki lekarskiej do Życia w ogólności i zachęcał 
młodych jej adeptów do wytrwania w trudach jakie ich czekają na drodze do- 


skonalenia się w tak szczytnym i. użytecznym zawodzie. Po przemowie pre- 
zydent zwrócił sig do studvntów i ruzmawiająv z MEMI, ONdArował ula mul: 


kilkanaście egzemplarzy ostatniego z dzieł przez się wypracowanych. 

— Od kilka dni bawi w Warszawie w przejeździe do Petersburga 
anny artysta polski malarz pan Tadeusz Górecki, wraz z małżonką przybyły 
z Paryża. 

> Z polecenia prezydenta c. kr. warszawskićj medyko-chirurgicznćj aka- - 
demii ogłasza, że uroczyste otwarcie kursów drugiego półrocza w akademii na- 
stąpi w d. 11. Stycznia 1858 r. o godz. 10 z rana; na które, uczniowie tejże 
akademii zgromadzić się mają w sali posiedzeń akademickich w dniu i godzinie 
wyżćj oznaczonych. — P, o. inspektora akademii, L. Kopytowski. 

— Onegdaj, miłośnicy muzyki wydali dla bawiącego w Warszawie kom- 
pozytora St. Moniuszki wystawny obiad w hotelu Europejskim, i niejednokro- 
tnym toastem uczcili od serca zasłużonego twórcę nowćj opery p. n.: »Halka.« 
W tych dniach kompozytor ten ma zamiar opuścić Warszawę, a to, jak wieść 
niesie, dla poświęcenia się pracy nad drugą operą. 

Miosya. 
Wiadomości z Kaukazu. y 
Kopia naczelnika 21éj dywizyi piechoty i dowodzącego wojskami w kraju 
nadkaspijskim, do głównodowodzącego oddzielnym korpusem kaukazkim, 
z daty 19. Listopada 1857 r. 

Mam zaszczyt zawiadomić W. K. Mość, o działaniach ostatecznych w r. 
b. w Sałatawii. Do 13. Listopada wyrąbanie lasu pomiędzy Nowym Burtu- 
najem i Dyłymem było prawie ukończone; pozostawała do wyrąbania niewielka 
przestrzeń lasu, za którą ciągną się pola dyłymowskie; lecz w lesie tym Sza- 
mił, wzniósł na wysokiem wzgórzu półredutę z kloców, zasłoniętą na prawo 
i na lewo zasiekami. Wojskom oddziału sałatowskiego wydarzyła się znowu 
sposobność pokonania nieprzyjaciela. Szamil powierzył obronę zasiek naibowi 
Boholalskiemu, Szamchałowi, pod którego rozkazami zostawało 12 innych nai- 
bów. Tłum górali wynosił około 3000. Nieprzyjaciel zajmował silną pozy- 
cyę, którćj niepodobna było zdobyć bez walki uporczywćj. Na skutek po- 
przednio danego polecenia, jenerałmajor Wołkow, który dowodził wojskami 
zajętemi wyrąbaniem lasu, rozkazał skierować 13. Listopada, o świcie, na re- 
dutę i zasieki silny ogień z dwóch dział lekkich i dwóch górskich, i po obstrze- 
laniu ich w małćj odległości, wysłał z frontu bataliony 1szy i Ści pułku sa- 
murskiego, pod wodzą podpułkownika Gorszkowa. Jednocześnie podpułko- 
wnik Dołgowo-Saburow wysłany został, z dwoma rotami batalionu strzelców 
celnych na prawo, a pozostałe dwie roty skierowały się z kapitanem Jakubo- 
wskim na lewo, w celu obejścia zasiek nieprzyjacielskich i obstrzeliwania ich 
wzdłuż. Bataliony 3cii 4ty pułku apszerońskiego szły w obwodzie, Nie zwa- 
żając na silny ogień górali, którzy pomimo silnego ognia kartaczowego, stali 
uporczywie w zasiekach, samurcy weszli szybko na wzgórze strome, lodem 
pokryte, i poczęli wypierać nieprzyjaciela bagnetem z reduty i zasiek przyle- 
głych; lecz górale cofali się krok za krokiem i walczyli rozpacznie, dopóki 
strzelcy celni, głownie zaś 1sza i 2ga rota, mając na czele kapitana Jakubo- 
wskiego, nie obeszli zasiek z lewćj strony i nie skierowali z boku na nieprzyja- 
ciela ognia morderczego. Cała masa górali odpartą została do -bardzo głębo- 
kiego wąwozu. Artylerya poczęła strzelać doń kartaczami, a wystrzały kara- 
binowe ustały; strzelcy celni i samurcy kłuli nieprzyjaciela bagnetem i bili kol- 
bami. Po ustaniu walki, wąwóz był napełniony poległymi nieprzyjacielami: 


Naib Bohalalski Szamchał, dowódzca górali, poległ wraz z*4ma podwładnymi 
naibami i 350 góralami, których trupy pozostały na miejsca. Zdobyliśmy 
w dniu tym 5 chorągwi i mnóstwo oręża. Strata nasza jest następująca: ra- 
nieni zostali, kapitan Jakubowski i sztabskapitaa Wieniukow z batalionu strzel- 
ców celnych; zabito nam 7 żołnierzy z tegoż batalionu, jednego z batalionu 
apszerońskiego i jednego samurskiego; raniono: 39 żołnierzy z batalionu strzel- 
ców celnych, trzech z batalionu apszerońskiego i 24 z samurskiego. Zużyto 
ładunków armatnich 53, a karabinowych 29,577. Nieprzyjaciel opuścił Sała- 
tawiję i rozproszył się po swych wioskach, nie zachodzące do Begiar-Kurganu, 
ani do Ałmaku, gdzie stały główne siły Szamila. Porażka nieprzyjaciela w d. 
13. Listopada była stanowcza, i korzystając'z tego, zająłem tegoż jeszcze dnia 
Dyłym i wszystkie wioski okoliczne, które spalone zostały wraz z zapasami 
zboża i siana, Podczas gdy się to działo, pułkownik Rakussa niszczył i palił 
na czele 3 batalionów pułku dagestańskiego fortyfikacye Nowego-Burtunaju, 
wieś i redatę zdobytą 31. Października, Dzień następny 14. Listopada poświę- 
cilem zburzenia i oddaniu na pastwę płomieni wsi Goni, Zubutą, Mijatłow 
i innych w Sałatawii-z téj strony wąwozu terengulskiego, dokąd posłałem 
w tym celu pułkownika Lisowskiego z batalionami 2 i 4 pałku samurskiego. 
Cała Sała Sałatawia płonęła, lecz po walce z d. 13. Listopada żaden wystrzał 
nieprzyjacielski nie rozłegł się. “Cel założony przez oddział sałatawski został 
osiągnięty, a prace jego i wysilenia uwieńczone zupełnem powodzeniem. Ukoń- 
czono fortyfikacyę Burtunaju, zburzono i spalono Sałatawiję, tak, iż jéj mie- 
szkańce będą zmuszeni osiedlać się wzdłuż Sułaku, w miejscach gdzie stały 
dawne auły; las pomiędzy Burtunajem i Dyłymem został tak wyrąbany, iż 
wojska mogą posuwać się bezpiecznie na tćj przestrzeni. Sroga zima i doko- 
nanie z powodzeniem zadania powierzonego oddziałowi sałatowskiemu, zniewo- 
lity mię do odesłania wojsk, do składu tego ostatniego należących, do ich kwa- 
ter sztabowych na wypoczynek, niezbędny dla nich po 5 miesiącach ciężkich 
trudów. W tym celu skoncentrowałem je 17. Listopada w Temir-Chan-Szurze, 
pożostawiwszy w posterunku burtanajewskim 4 bataliony pułku dagestań- 
skiego, pod wodzą pułkownika Rakussy. j 
Err Enr. 


Paryż, 12. Stycznia. — Hrabia Walewski otrzymał wczoraj od pana 


Talleyrańda wypis raportu komisyi europejskićj. Raport ten nie zdoła usunąć 
trudoości, jakie występują w załatwienia tej sprawy w sposób ogólnie zada- 
walający. Kwestya Księstw Naddunajskich w ostatnich czasach stała się tak 
zawiłą, że kongres i w ciągu iniesiąca przyszłego się nie zbierze. Nie chcą bo- 
wiem kongresu przywołać, dopóki się nie zapewnią zgody. 

— Jenerał Lamoriciere i jego rodzina bawią na wsi Pragel pod Amiens. 

— W tych dniach wyda Proudhon książkę, mającą zawierać pożegna- 
nie tego sławnego socyalisty do swych czytelników. Ma ona także wyjśdź 
w języku niemieckim. 

Z Giełda nasza przez cale lato i jesień objawiła się z osobliwą odrętwia- 
łość. Ani złe wiadomości peliiai E rokosz indyjski przesyłał Europie, 
ani przygody linansowe, jakie przebyła Ameryka, Anglia, niemiecka i skan- 
dynawska północ, nie wzruszyły jej bezwładności. Zbyt skorzyśmy byli, 
upatrując w tem pewien akt emancypacyi, a giełdę naszą wolną od wszelkich 
wpływów zewnętrznych. Powód owego pozornego stoicyzmu albo owej mnie- 
manćj mocy spoczywał w tem, że wszelkie kursa naszćj giełdy już przez kry- 
zys zeszły do najmniejszćj stopy. Teraz gdy giełda znowu wstąpiła w peryod 
podnoszenia (Hausle) i kursa nieco tracą, występuje na nowo dawniejsza czu- 
łość. Dążność podniesienia się kursów przerwaną została od kilku dni a to 
w skutek niekorzystnych wiadomości z pola działań wojennych w Indyach. 
W ogóle zdaje się być rzeczą pewną, że wzięcie Delhów ledwo było począ- 
tkiem końca, i że powstanie dopiero zaczyna się rozszerzać. W takim przy- 
padku kompania indyjska w roku zaczętym akcyonaryuszom swym straty, nie 
korzyść, policzy, i rząd z trudnością wystarczy zaproponowaną pożyczką 150 
do 200 milionów i będzie zaiewolony takową podwoić, a ztąd raczćj powię- 
kszy się, niż zmniejszy wywóz srebra do Indyj; dosyć powodów, aby przy- 
sporzyć targowi pieniężnemu w Anglii nowych kłopotów, i obawiać się podo- 
bnego oddziaływania na: targu pieniężnym lądu stałego. W obec dzisiejszego 


położenia finansowego nie długo mogą trwać te' kłopoty; ale wyjaśniają do- 


statecznie wstrzymanie kursu. 

Paryż, 16. Stycznia. — Paryski korespondent pisze do kolońskićj ga- 
zety o dokonanym zamachu na cesarza, co następuje: zamach ten wzburzył 
i zasmucił w najwyższym stopniu umysły. Wiadomość o nim rozszerzyła się 
po całym Paryżu szybkością błyskawicy. Na bulewary wysypały się piepoli- 
czone tłumy, a kiedy cesarz opuścił dom opery po północy, jeszcze przez sku- 
pione massy ludu nie było się można przecisnąć. 

Kiedy cesarstwo przybyli z orszakiem około godziny 83 przed boczne wej- 
ście do opery na ulicy Lepelletier, usłyszano trzy potęźne huki szybko po so- 
bie następujące. Przestrach ogarnął wszystkich i jak się zdaje, sprawcy mieli 
czas uciec, bo żadnego nieujęto. Zamieszanie było okropne. Wszyscy ucie- 
kali z wyjąkiem żołnierzy na strażach i sierzantów miejskich. Jęki przerażące 
rannych dały się słyszeć, ziemia krwią się zbroczyła. Okna w operze i do- 
mach przyległych popękały, a zewnętrzne mury opery i wielu kamienic zo- 
stały znacznie uszkodzone. Cesarz zachował śród okropnój sceny krew spo- 
kojną. Ajent policyjny Aleksandrini (który się odznaczył przy aresztowaniu 
Pianorego) poskoczył z dobytym sztyletem do pojazdu, do niego rzekł cesarz: 
spuść pan stopień od pojazdu. Za trzecią eksplozyą cesarz i cesarzowa byli 
już na ulicy i téj okoliczności przypisać należy ich ocalenie, bo za trzeciem hu- 
kiem i pęknięciem kuli pojazd cesarski został roztrzaskany, gdy kula rzucona pa- 
dła pod pojazd i rozpękła się. : 

Huk ten i pękanie kul rozszerzyło w teatrze postrach, Wszyscy sądzili, że 
eksplozya gazu nastąpiła i publiczność zaczęła się cisnąć do drzwi. Szczęściem, 
że cesarz pokazał się w loży i kłaniał się na wszystkie strony. To przywróciło 
spokojność i zapobiegło nieszczęściu. 

Cesarza przyjęto z uniesieniem, książe Sachsen Coburg Gotha, zagrani- 
czni posłowie i dygnitarze pospieszyli do cesarskiej loży. Przedstawiano wła- 
śnie Wilhelma Tella i cesarz kazał za wejściem nieprzerywać raprezentacyi. 
W pół godziny potem cesarz opuścił lożę i przeszedł się po ulicy Lepelletier, 
gdzie się znajduje dom opery. Wszystko się tam zmieniło, kilka set sierzantów 


2 ; 


miejskich, kilka oddziałów kawaleryi i paryzka gwardya piesza obsadziły 
ulicę, wyjścia z kamienie na ulicę Lafitte obsadzono. Przetrząsano wszystko 
w kamienicach przyległych: W operze panowało wzburzenie febryczne; ' pani 
Ristori, która występowała, byla bardzo wzruszona, nie podnosiła bukietów, 
które jéj sypano,. ; 

O -godzinie 11%. opuścili cesarstwo operę. Na bulewarach była połowa 
kamienic iluminowaną. Chwycono się wszelkićj ostrożności. Oddziały kawa- 
leryi poprzedzały pojazd cesarski i za nim postępowały. Po obu stronach bu- 
lewarów stała municypalna gwardya piesza i konna. Cesarz nie. chciał, aby 
obok stopni pojazdu oficerowie konno jechali i on z cesarzową kłaniali się. bez- 
ustannie tłumom, które wydawały okrzyki: niech Żyje cesarz! niech żyje ce- 
sarzowa! 

Między rannymi znajdują się kontroler wielkićj.opery, komisarz policyi 
Hebert i urzędnicy policyi Hebert i Rousel. Jeden ajent policyjny otrzymał 15 
ran, z których 6 było śmiertelnych; Cięzko rannych odniesiono do laza- 
retów sąsiedzkich , wielu rannych kawalerzystów z eskorty cesarskićj sami udali 
się do domu. Dwóch z nich prowadziło konie swe za uzdy. Jeden ranny 
w głowę, trzymał hełm w ręku, drugiemu przerwała kula pikę. 

Granaty, czyli kule wydrążone, lub machiny piekielne, jak je też.nazy - 
wają, miały formę stożkową i były wielkości pięści. Jak się zdaje były na- 
pełnione kulami lub ołowiem posiekanym. Wewnątrz znajdowały się zapałki, 
a zapalenie i pęknięcie następowało za upadnięciem lub uderzeniem na ziemię 
lub twardy przedmiot, Kule te rzucali sprawcy z wielką pewnością i zręczno- 
ścią, tak że trzecia prosto pod pojazd wpadła i go roztrzasła, 

Explozya była tak silna, że huk nawet był słyszany w górnćj części ulicy 
Rivoli, Ciśnienie powietrza zagasiło latarnie na bulewarach, w których gaz się 
palił. Szyby w: oknach, domu opery powylatywały podobnie jak w przyległych 
kamienicach. Cesarzowa podczas explozyi wydała krzyk przerażenia, ale widząc, 
że cesarz nie ranny; uspokoiła się. Do dzisiejszego. południa umarłozranodniesio- 
nych pięć osób. Gwardya paryska będąca na służbie przed domem opery, miała 11 
ludzi rannych, gwardya ułanów 9.; pod trzema ułanami zostały konie zabite, 
a pod 10: ranne. Daszek ołowiany nad wnijściem do domu opery, wygląda 
jak rzeszoto przedziurawione. 27 kul go przeszyło. 

— Dzisiejsza giełda przedstawiała zamieszanie, a przy jćj rozpoczęciu wy- 
krzyknięto: niech Żyje cesarz! "Ta manifestacya atoli nie wstrzymała spadku 
kursów. i ; 

(Kor. Cz.) Wczorajszy list mój zakończyłem wiadomością niestety dziś 
już w smutną rzeczywistość zamieniową, Panna Rachel żyć przestała. Scena 
franeuska traci jedyną i może ostatnią reprezentantkę tragedyi, a szczególnićj 
tragedyi starożytnćj. Mało kto w Europie i Ameryce nie zna talentu wielkiej 
-tój artystki. Niejedno zapewne pióro zechce uchwycić znikające na zawsze 
wspomnienia i wrażenia sceny, Ja sądzę, że nie,zrobię rzeczy obojętnćj, po- 
dając czytelnikom niektóre szczegóły Życia tak dramatycznego. 

Panna Rachel urodziła się w roku 1820 w małćj karczemce szwajcarskićj 
z biednych bardzo rodziców izraelskiego wyznania. Zdaje mi się, że Alzacya 
zaprotestuje przeciw temu .przymłaszeniu miejsca rodowitego przez Szwajcaryę. 
W czasie bowiem pobytu ostatniego panny Rachel w Strasburgu, wiem, iż 
krewni odwiedzali jąi ona ich w małem miasteczku pod Strasburgiem nazwi- 
skien Brumath. I mówiono powszechnie, że jest to miejsce jéj urodzenia. Co 
bądź Elźbieta Rachel Feliks przez 10 lat życia swego ciężkich i bolesnych do- 
znała trudów, wiodące życie koczujące. W. Lyonie chodziła po kawiarniach za 
siostrą Sarą, która grała na gitarze, w Paryżu takim samym trybem na smu- 
tną zarabiała egzystencyą. 

Szczęśliwym trafem spotkała człowieka, któren dla nićj stał się prawdziwą 
opatrznością. Tym człowiekiem był pan Choron, założyciel instytutu królew- 
skiego muzyki. Poznał się jednak wkrótce, iż młoda jego uczennica więcćj 
do deklamacyi niżeli do śpiewu ma zdolności, oddał ją koledze swemu panu 
Pagnon de St. Aulaire, któren wyrabiał uczniów do teatru. Wkrótce dała się 
poznać w sali Moliéra dwom szezytaościom administracyi teatru francuskiego: 
p. Vedel kasyerowi i Jouslin de la Salle dyrektorowi; za ich protekcyą weszła 
do konserwatoryum. Pierwsze jéj wystąpienie miało miejsce w teatrze du Gym- 
nase, w sztuce umyślnie dla nićj zrobionćj pod tytułem »La Vendćenne«. Nie 
zrobiła żadnego wrażenia. Dopiero zostawszy uczennicą i protegowaną »Sam- 
sonaa, aktora i autora teatru francuskiego, weszła nakoniec po wielu trudno- 
ściach i ona do przybytku muz i klasycyzmu francuskiego z pencyą 4000 fr. 
W 1838. r. dnia 25. Czerwca wystąpiła po raz pierwszy w »Horacyu- 
szache. Doktor Vćron i pan Jules Janin rozpoczęli jéj sławę. Od tej chwili 
datuje panowanie wielkićj Racheli, królowej teatru francuzkiego, muzy teatru. 
Dla widzenia Racheli biegł cały Paryż, a za nim późnićj Europa i Ameryka. 
Wyższe towarzystwo z zapałem ją przyjęło. Weszła w stosunki przyjazne 
z najpierwszemi domami. Używając prawa wszechwładztwa talentu, umieściła 
w teatrze siostry swoje Sarę, Rebekę, Dinah i brata Rafaela. Pobierała sama 
osobiście wielką bardzo pensyą, - 

Zachodzi ważniejsze nad wszystko pytanie, które zapewne teraz rozwią- 
wiązane będzie. Panna Rachel czy przeszła na wiarę katolicką? czy nie? 
Przed laty dziesięciu żyła w PFAbbaye aux Bois pani Rócamier. — Bywała 
u nićj często panna Rachel i słuchała nieraz nauk i kazań w tem znakomitem 
ustroniu pobożnem. Dzienniki ówczesue zwiastowały nawrócenie panny Rachel 
i nawet naznaczyły jój ojca chrzestnego w osobie księcia de Noailles, któren 
miał posłać przyszłćj neoktce bukiet bryłantowy wartości 50 tysięcy franków. 
Na wszystkie powyższe wieści, panna Rachel kategorycznie odpowiedziała bez- 
warunkowo »niec własnoręcznym listem przecząc, Zdawałoby się, Że rzecz 
nie może mieć dwóch stron i że bezodwołalnie jest rozstrzygniętą. Tymczasem 
dziennik Patrie donosząc o śmierci panny Rachel, mówi że ani pociechy re- 
ligii, ani starania przyjaźni itd., nie potrafiły jéj uratować. Co większa, w ży- 
ciorysie zmarłćj podaje, iż dzieci swoje panna Rachel wychowała w religii ka- 
tolickićj i z tego powodu następującą przytacza anegdotę. Dzieci panny Rachel 
są wychowane w instytucie ś. Barbary. W czasie jednego z obchodów reli- 
gijnych, arcybiskup paryski zbliżył się do panny Rachel i rzekł do niej: »Win- 
szuję pani, Że dzieci swoje wychowujesz w religii katolickićj, — »0 i ja je- 
stem szczęśliwą, odrzekła, szczególnićj od dzisiaj, skorom miała szczęście sły- 
szeć każącego waszą Excellencyę. Religia, która podobnych ma tłumaczy, 


może być tylko religią Boga prawdziwego.« Teatr francuzki dnia wczorajszego 
z powodu smierci panny Rachel zamknął salę swoją, Bal w Tuilleries także 
odłożony; został na 9. Stycznia, ale ten z powoda lekkićj słabości cesarzowej. 

Z zadowoleniem czytałem w Patrie artykuł karcący jak należy Univers 
za, postępek jego względem Lamartina. Jest to krok pełen taktu, dobrego gu- 
stu i przyzwoitości, wystąpić w obronie przeciwnika swego. Nie wątpię, ze 
cała prasa, poczuje z równem oburzeniem niegodziwość pióra Ludw. Veuillot. 

| Anglia. 

Londyn, 12: Stycznia. — Times, ogłasza dziś artykuł Mazziniego, 
w; którym, stara, się odsłonić mnóstwo mniemanych pomyłek w nekrologu za- 
mieszczonym niedawno w temże piśmie na zgon marszałka Radeckiego. Ti- 
mes z powodu tego poświęca dziś w formie artykułu wstępnego kilka uwag 
Austryi: „Austrya, mówi to pismo, jest państwem europejskiem, które oka- 
zało dziwną żywotność, Możem je porównać z ową białą łanią, którćj przezna- 
czeniem jest, być ciągle w niebezpieczeństwie, zagrożoną, a nigdy nie umrzeć, 
Porównanie to zdawać się może będzie naszym liberalistom za zbyt pochlebne, 
a w rzeczy samćj nie jest ono dość trafnem. Łania nie tylko została przy życiu, ale 
całkiem nietknięta, gdy Austrya otrzymała najcięższe rany i odznacza się prze- 
dewszystkiem dziwną żywotnością, uzdalniającą ją, do przebycia onych. Hydra 
lirnejska nie miała większój żywotności od podwójnego orła domu habsburg- 
skiego. Tron nowomodnych cesarzów nie tylko zachwiał się, ale runął trzy- 
krotnie w, czasie obecnego stulecia, a przemijająca strata prowincyi przez obcy 
napływ albo rokosz wewnętrzny zbyt często się wydarzała, aby tu możną po- 

jedyńcze przypadki wyliczyć. Ale Austrya nie tylko przy życiu została, ale 
stała się, silniejszą, niż kiedykolwiek. Możem przeto sobie wystawić szacunek 
i miłość, jaką prawy Austryak czuje dla męża, jakim był Radecki, będącego 
prawdziwym reprezentantem swego kraju, szczególnićj, pod względem jego 
niezłomąćj odwagi, wytrwałości, cierpliwości w śród trudów i, jeżeli się tak 
wyrazić wolno, jego niezwykłćj żywotności sił i czerstwości w: późnym 
wieku. 

Hiszpania. 

Z Madrytu z 10. Stycznia otrzymał Moniteur uniwersel na drodze 
telegraficznćój mowę tronową, którą miała królowa Izabella Il. przy zagajeniu 
w dniu tym kortezów. Najwaźniesze miejsca w mowie tćj ściągają się na na- 
stępcę tronu i na formę prawa. Ze względu na księcia następcę tronu oświad- 
cza się królowa na wstępie: »Moi panowie senatorowie i deputowani! Tem 
przyjemnićj jest mi dziś, przy téj uroczystości przewodniczyć panom, że mogę 
sobie razem z panami powinszować szczęścia z powodu tćj nowej łaski, którą 
Bóg naszym, i catego narodu życzeniom wyświadczył. Narodzenie księcia Astu- 
ryi, tego zakładu wzmocnienia tronu rozwiewa ostatni oddech- naj- 
próźniejszych oczekiwań i otwiera nową erę pokoju i dobrego bytu dla 
tego królestwa, otwierając najświetniejszym nadziejom obszerne pole. Syn 
mój znajdzie w swem sercu miłość do swych ludów; imie jego wskaże mu 
ścieżkę chlubną, po której przodkowie jego chodzili, a rady moje napoją go 
niezłomnym szacunkiem dla konstytucyi i praw. Radość, jaką cały naród po- 
witał ten szczęśliwy, wypadek, była niezmierną. Zagraniczni władzy korzy- 
stając z téj okoliczności, dali mi poznać z własnego popędu najżyczliwsze 
dowody udziału, jaki mają w szczęściu mojćj rodziny i we wszystkiem, co się 
do spokoju Hiszpanii, do spokoju tak potrzebnego Europie przyczynić może. 

. Szczególnićj przystoi mi chwalić znamienite dowody ojcowskićj dobroci, którą 
ojciec Ś. okazał, przyjmując, na życzenie moje, miejsce ojca chrzestnego przez 
wyznaczenie: ną ten cel prałata. A tak przy chrzcie znalazły oddźwięk dwa 
uczucia głęboko wyryty w sercach ludu hiszpańskiego: od prodków udowo- 
dniona miłość do religii i do królów naszych. Odpowiednio tym uczuciom, 
oświadcza królowa, że ojciec Ś. okazał się skłonnym do porozumienia się wzglę- 
dem rękojmi. dla sprzedaży dóbr kościelnych zapewniając kupcom trwałą po- 

siadłość ich za opłatą pewnego wynagrodzenia; prawo w tćj mierze będzie kor- 

tezom przedłożone. « 
i Hercegowina. 

Dotychczas mało co wiemy o dalszych losach powstania chrześciańsko- 

słowiańskiego w Hercegowinie i niepokojach. na granicach czarnogórskich po 

stoczeniu owój krwawćj utarczki w dniw 23. Grudnia pod Trebinią, o którćj 


doniosły nam wiadomości telegraficzne z 24. Grudnia od granicy tureckićj na- 
"deszłe. Lecz listy i doniesienia prywatne zamieszczone to w Gaz. Zagrzeb- 


skićj, to w Pragskich Nowinach chociaż nie mówią o dalszych wypad- 
kach, rzuciły jednak więcój Światła na pierwsze chwile tego powstania. 
Pierwsza źródłowa przyczyna powstania w Hercegowinie jest ta sama co 
rozruchów w. Bośnii, niespojności w Serbii i Bułgaryi, bójek Turków z Czar- 
nogórcami. Jest nią ruch i wzburzenie całego żywiołu słowiańsko-chrześciań- 
skiego w północnćj Turcyi, na który to ruch już nieraz zwracaliśmy uwagę 
czytelników, równie jak na powody tegoż wzburzenia, szczególniej kreśląc 
w Październiku 1855 r. ówczesny stan i dążenia Słowian tureckich. Słowianie 
tureccy rozbudzeni przez wojnę wschodnią, zawiedzeni w swych nadziejach 
przez pokój paryzki, który o nich prawie zupełnie zapomniał niebacząc że od 
zaspokojenia żądań Słowian tureckich zależy może głównie rozwiązanie sprawy 
wschodnićj, zaczęli zaraz po zawarciu pokoju poruszać się i burzyć. Nastę- 
pnie wzburzenie to wzrosło jeszcze Z powodu postępowania Porty, która ko- 
rzystając z obecnego połozenia rzeczy w, Europie i z poparcia jakie w skutku 
tego położenia znajduje na Zachodzie, nie tylko zagraża niepodległości Czar- 
nogórcow, którzy swą swobodę i wiarę bronili pomyślnie przez dry wieki 
przeciwko całćj potędze Osmanów; nie tylko hołdownicze sobie kraje Mołda- 
wię, Wołoszczyznę a szczególnićj Serbię zamienić zamierza wprost w prowin- 
cye swego państwa, — lecz nawet pozwala iż rządcy prowincyi coraz cięższem 
jarzmem gnębią ladoość slowiańską bezpośrednio Turcyi podległą, nie zważa- 
jąc na wszelkie przywileje i hattihumajony przez sułtana wydane, Oto jest 
pierwsza główna przyczyna powstania w Hercegowinie i walk nad granicą 
czarnogórską. Ja Ni : 
Lecz jest i bliższa z poprzedniej już wynikająca przyczyna tego powstania 
Słowian w Hercegowinie. Powstałe powiaty hercegowińskie uważają się za 
podległe nie Turcyi lecz Czarnogórze, a Czarnogóra praw swych do tych po- 


> 


wiatów dochodziła już kilka razy orężem, a od lat paru przedstawia je na 


drodze dyplomatycznćj wielkim mocarstyom europejskim, Dla poparcia i przed- 


stawienia tych praw jeździł książe czarnogórski Daniel do Wiednia i Paryża; 
niedawno zaś prawa te rozwijał i popierał czarnogórski publicysta Waclik 
w broszurze wydanćj w Lipsku w języku francuskim p. n. »La souveraineté 
du Monténégro et le droit des gens modernes de l'Europe. Par J. Waclik.« 

O doczątku tego powstania w Hercegowinie donosi w końcu Grudnia ko- 
respondent z Cetynii do Pragskich Nowin, list jego podajemy dosłownie: 

Na granicach naszych poczyna być nadzwyczajnie żywo. Ludność z po- 
wiatu Grabowa pobiła się z Turkami gusińskiemi (Korojenick i Gusińsk dwie 
palanki to jest małe warownie, w których stoją załogi tureckie.) Następnie 
rozszerzyły się zamieszki i bitki na granicach hercegowińskich, gdyż chwycili 
za broń obywatele chrześciańscy ze Sitoriny, Krusiewiczanie, Zubczanie, Dra- 
cewiczanie, Banianie (plemiona czyli rody słowiańskie w Hercegowinie, w po- 
wiatach pogranicznych w Czarnogórze P. R. Cz.), przeciw Turkom trebińskim, 
kłubockim I niksibkim (Trebinia, Kłobuck i Niksicz trzy palanki z załogami tu- 
reckiemi), Także Drobniacy i piwanie (mieszkańcy powiatów Drobnia i Piwa) 
uderzyli na Turków. Obecnie cała kraina od Jaderskiego morza (Sutoriny) 
i naszych granie aż do Zagóry Dormitor i rzekę. Tarę powstała przeciwko tu- 
reckim władzom i tureckim žołdakom którzy uciskają ubogie chrześciańskie 
obywatelstwo, a możniejszych odzierają, męczą i prześladują. 

Przyczyna tego powstania jest taka: Wiadomo wam, iż konsulowie wiel- 
kich mocarstw a mianowicie francuzki, austryacki i rosyjski przedstawili, aby 
Turcy się nie mięszali do spraw niektórych chrześciańskich powiatów, a mia- 
nowicie: Sutoriny, Zubczanu, Krusewiczanu i Draczewiczann leżących na gra- 
nicach hercogowińskich, oraz do powiatu wasojewickiego i zakomskiego leżą- 
cych na granicach bośniackich i albańskich. Powiaty należały niegdyś do Czar- 
Drobniak i Piwa; 0 ziemie te 


'wnićj 
lityczne i sądowe władze były czarnogórskie i od Czarnogóry płacone; co się 
stało istotnie za staraniem księcia czarnogórskiego. Turcy zaniepokojeni takiem 


uderzyli nań drugiego 
ucieczkę, gdy w tem ich prawe skrzydło przemocą przyciśnione było. 


pada dziewczęta na ulicy i obcina im warkocze. Nie chcieliśmy temu dać wiary, 
sądząc, że jeden taki przypadek przybrać może rozmiary rozleglejsze w oczach 


strwożonych o swoje włosy kobiet.. Wszelako obwieszczenie magistratu wy- 
dane z tego powodu, nie. zostawia żadnój wątpliwości. Jakiś niewiadomy 
sprawca napada kobiety w tem mieście nietylko wieczór, lecz wśród dnia, przy- 
trzymuje je i obcina nożycami warkocze, a dotąd nie zdołano go schwytać. 
Cały Augsburg jest na nogach, kobiety nie ukazują się na ulicach, a i tak ob- 
cinanie warkoczy nie ustaje. W skutek tego wszyscy się nazwajem obserwują 
i pilnują, a jeźliby kto przypadkiem, niósł nożyczki, niech się z życiem po- 
żegna, wziętoby go zaraz za postrzygacza włosów. Perukarze nieśmią się 
ukazywać na ulicy, a przypadków już było kilka, że ktoś szybko idący lab 
przyglądający się ciekawie przechodzącym kobietom przytrzymany był na ulicy 
i nielitoście bity pod pozorem, że albo śledzi komu uciąć włosy, albo ucieka 
aby go nie poznano. Magistrat wydał surowy zakaz, aby nikogo na niepewne 
nie aresztowano, a tem mnićj aby podnoszono na niego rękę, a mimo tego, 
o mało w dniu 29. Grudnia nie zabito pewnego młodego człowieka, który wy- 
chodząc z kościoła, gdzie jakićjś kobiecie obcięto włosy tym samym niewiado- 
mym sposobem, przytrzymany został przez policyantów, którzy zaledwie oca- 
lić go zdołali przed natarczy wością ludu wołającego: »bij! zabijile W dniu 3. 
Stycznia także przytrzymano kogoś podejrzanego o obcięcie włosów w kościele. 

— Rząd brazylijski rozpisał dzisiaj konkurs na plan budowy teatru w Rio 
de Janeiro. Rozporządzenie ministerstwa spraw wewn. tegoż państwa z dnia 
12. Listopada 1857 wzywa budowniczych wszystkich krajów do ubiegania 
się o nagrodę i przepisuje głowne warunki, szczegółowe zaś znaleźć można 
w biurach poselstw brazylijskich za granicą, Najlepszy plan otrzyma 20 con- 
tos de reis (19,000 tal.), następne dwa plany po 8 i 4 contos. Czas wygoto- 
wania planu naznacza się po koniec Sierpnia r. b. 


Wiadomości arlystyczne. 

W arszawa. — Nr. 1. »Ruchu muzycznego« na r. 1858, wyszedł z druku 
i zawiera artykuły: Halka, opera Stanisława Moniuszki. Korespondencyę 
z Suwałk p. J. Bieńkowskiego; z którćj dowiadujemy się o wystąpieniu pani 
Teizman - Klmen fortepianistki w koncercie, w gościnnych salonach guberna- 
tora Tykel, i o przyjęciu gry jéj jak się tego spodziewaliśmy, z największym 
a zasłużonym zapałem, oraz korespondencyę z Paryża p. E. Kani. Nakoniec 
nowości krajowe i zagraniczne, w których jest wzmianka o wielkich powodze- 
niach w Berlinie, Józefa Wieniawskiego fortepianisty, zamierzającego obecnie 
wystąpić w Lipsku. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 


Zgromadzenie dnia 16 Stycznia 1858. . 

Zyto (węcpel po 25 szefli) ma ograniczony odbyt, ceny niskie, na bieżący 
miesiąc 31 pien., na Luty 312 list., 4 pien., na wiosnę 331 pien. 

Okowita (beczka po 9600 4 Trallesa) ma ograniczony odbyt, ceny niskie, 
na miejscu (bez beczki) 134 —14 (z beczką) na bieżący miesiąc 144 list., 1 pien., 
na Luty 143 list., z pien., na Marzec 15 list, 15 pien., na Kwiecień Maj 161 
list., 4 pien. 


Wiadomości hamdiowe, 
Berlin, 16. Stycznia. 

Pszenica 50—65 tal. 

Żyto 39—397 tal., na Styczeń 381—8 tal., na Styczeń Luty 38! tal, na 
Luty Marzec 384 tal., na wiosnę 39—4 tal., na Maj Czerwiec 39 — tal. 

Owies 28—32 tal., na wiosnę 29 tal. 

Olej rzepiowy 13 tal, na Styczeń 1231 tal., na Styczeń Luty 125 tal., na 
Luty Marzec 124 tal., na Kwiecień Maj 125 tal. 

Okowita bez beczki 173 tal., na Styczeń i Styczeń Luty 18 tal., na Luty 
Marzec 184 tal., na Marzec Kwiecień 19 tal, na Kwiecień Maj 194 tal., na Maj 
Czerwiec 201 —20 tal. 


1 
2 


Szczecin, 16. Stycznia. 
Pszenica 58—60 tal., na wiosnę 62 tal. 
Żyto 364—37 tal, na Luty Marzec 361 tal., na wiosnę 38; tal. 
Olej rzepiowy 124 tal., na Kwiecień Maj 13 tal. 
Okowita 201-—-1 proc., na wiosnę 181 proc. 


Gdańsk, 16. Styczn. — W upłynionym tygodniu mieliśmy chłodne po 


4 


większćj części wilgotne powietrze. Dziś pierwszy mokry śnieg. Po wsiach 
zupełny brak wody szczególnićj dla bydła. ż 

Wisła z przerwami stanęła, a pod Tczewem lekkie fury przechodzą po 
lodzie. i 

W targach angielskich niewidzimy żadnéj materyalnéj zmiany. Ochoty 
do kupna mało, spekulacya w interesa nie wchodzi, trzymający zaś zboże nie- 
ustępują ze swoich pretensyj, cały przeto obrot do zaspokojenia potrzeb dzien- 
nćj konsumeyi ogranicza się. Że jednak dowozy w ogólności są umiarkowane, 
zapasy przeto spichrzowe w ostatnich tygodniach znacznie zredukowały się. 

We Francyi, Belgii i Holandyi niebyło ruchu i dawne notowania utrzy- 
maty się. 

TNA asz giełdzie wyższe gatunki pszenicy były poszukiwane, a że kilka 
okrętów jest zgodzonych do Anglii, za partye przeto do dopełnienia ładunku 
potrzebne kilka a nawet kilkanaście guldenów wyżćj dało się na łaszcie wy- 
ciągnąć. 

"a Z żytem również cokolwiek było lepićj, wielkie tutejsze domy chętnie po 
obecnych cenach skupują, a konkurencya wywołała w ciągu tygodnia haussę 
od 6 do 12 guld. na łaszcie. AU 

Jęczmień ulegał znacznym bo z dnia na dzień do 30 gulden. dochodzącym 
fluktuacyom; w końcu jednak ceny osłabły i odbyt się utrudnił. 

Spirytus poszukiwany na 164, dowóz tygodniowy 1000 beczek. 

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy 8760 szefli, żyta 6840, jęczmienia 
1020, grochu 250. 


Płacono za szefel pruski wagi berlińs. "Tal. sgr, fen. Tal. sgr, fen. 
Pszenicy 88—91 2 — 2 12 — 

v 92—93 2.442 P RASTA 

» 94—95 2 20 — 2120 4 
Zyta 87—91 1 8 — 1 11 6 
Jęczmienia 76-80 . 1 5 — 1 12 — 
Grochu 1 24 — 


W drzewie małe tranzakcye miały miejsce. Sprzedano partyę pięknych 
wołyńskich belek po 6 sgr. kubik. 


Kursa zamian: Londyn 6181. Hamburg 45. 


i Alexander Makowski 4. Comp. 
Przybyli do Poznania 17, Stycznia. 


BAZAR. Trelewski z Sremu, Schóbel z Osieczny, br. Mycielski z Dembna, Skórze- 
ski z Broniszewie, Raszewski z Szezepowie, Łubieński z Woli, Rekowska z Gos 
razdowa. 

POD CZARNYM ORŁEM, Szulczewski z Boguniewa, 


goziński z Soboty. j 
, Z dnia 18. Stycznia. i 

Zychliński z Brzóstowni, Rekowski z Koszut, Sikorski z Krostkowa, Jara- 

czewski z Mielżyna, Bulczyński z Ślachcina, E 

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kühnast z Norymbergu, Neuhoff i Jaffe z Berlina, 
Auerbach z Lipska, hr. Radolinski z Jarocina, Aulock z Bargau, Bandelow z Do- 
brzycy, Bandelow z Tuchorzy, Fromholz z Wschowy, Ascheborn z Arnswalde, Ko- 
zidowski z Landsberga, Wegner z Jaktorowa, Aldridge z Londynu. 

HOTEL DREZDENSKI MYLIUSA, Hr. Potworowski z Parenczewa, Chłapowski 
z Bonikowa, Hoffmann z Ruchocie, Taczanowski z Choryni, Jankowski z Chełmna, 
Moszczeński z Srebrnćjgóry, danecki z Grodziska, Friedländer z Wrocławia, Kry- 
ger, Kruschke i Hoffmann z Berlina, Fórster i Godduhn z Frankfurtu n. M, Ei- 
senberg z Gdańska, Góde i Gebhardt z Lipska, Sabl z Leszna, Eberhardt z Szcze- 
cina, 

HOTEL DU NORD. Hr. Żółtowski z Czacza, Dunin z Lechlina, Drwęski z Star- 
kówca, Moszczeński z Jeziorek,, Koszutski z Modliszewa, Prądzyński z Pierzchna, 
Schmauss z Głogowa, Nótzel z Pierzchna, May z Środy, Hempel z Szczecina. < 

HOTEL PARYZKI. Ulatowski z Morakowa, Śkórzewski z Nek i, Dobrzycka z Bom- 
blina, Dobrogojski z Skrzetuszewa. 

POD CZARNYM ORŁEM, Ruszczyński z Swarzędza, 
Koszutski z Kostrzyna. 

HOTEL BERLINSKI. 
selli z Zdziechowa, 

POD BIAŁYM ORŁEM. Wisliceny z Konarskiego, Intress z Wrześni, Mikołaje- 
wski z Raszew. 

POD TRZEMA LILIAMI. Weise z Kleryki. 

POD KORONĄ. Brandt z Rawicza, Czapski z Wrocławia, Lewin z Pniew, Salomon 
z Jerozolimy. 

EICHENER BORN. Samter z Skałowa, 

Stein z Kłecke, 


Gruszczyński z Golinki, Ro= 


BAZAR, 


Suchorzewski z Grodziszczka, / 


Mendelsohn i Lóvy z Międzychoda, Kojen z Dąbek, Tobia= 


Wertheim z Buku, Wertheim z Gołańczy, 


TNA ZA U TEA BFC 
prędkiego i pięknego pisania dla dorosłych i dzieci, 
przez kurs 20—30. godzin, udziela 

©. GA. Beeker, Kaligraf. 
Wodna ulica Nr. 14. na parterze. 
Za postępy udziela się niezawodną gwarancyą. 


Nauczyciel domowy, Polak, posiadający języki 


łaciński, francuski i niemiecki, który potrzebuje u- 
mieszczenia, niech się zgłosi franco do Starćj 
Golimy pod Bojanowem. 


Poszukuje się dzierzawy mnićj więcej 1000 mórg, 
zaraz lub od Św. Jana, jednakowoź bez winiesza- 
nia się trzecićj osoby. Reflektujący raczą swe ofer- 
ty przesłać fr. pod znakiem 558, Ø, poste restante 
Sobaika. 


Gdy układem zawartym z Panem F loryanem 
Wilkońskim, posiedzicielem łomu gipsowego w 
W eeppmie „ debit jedyny ggózoStQe nam poru- 
czony został, przeto donosimy uprzejmie, iż tako- 
wy ciągle melony sprzedajemy pr. comptant 

w Wapnie po 10 Ser. 
w Wakie » 125 » 

Za poprzednićm zamówieniem, dostarczamy także 
gipsu palonego i melonego po 1 Tal. za centnar. 

Nakło, Styczeń 1858, 

Müller, Kdeliriegeł $ Comp. 


| za centnar. 


Poleca wyprzedaż tegorocznych zimowych kape- 
luszy po znacznie zniżonych cenach : 
Ei, kiłossowska, 
ulica Wilhelmowska Nr. 17. 


Na naszym Składzie drzewa na iro- (0) 
(O) bli pod Wr. A2. EB. sprzedaje się 
grube, suche i zdrowe yra- 
(0 bowe drzewo w szczepach sążeń 


R=4 


S©© 


Trzech Subjektów, handlowych, 1 Buchhalter 
| Komtorysta mogą zaraz przez mnie znajść korzy- 
stną posadę, bliższe wiadomości udzielam na fran-. 
kowane zapytania. 

A. Niierzanawski w Królewcu w Pr., 
Mittel Anger Nr. 12. 


OGG 


(0) Po S Tal. 45 Sr. © 
@ Gustaw © Leopold Sander. 


OOG 


d 


We wtorek dnia 19. zając pieczony na 
kolacyą u - „A. Sehmetder, 
Chwaliszewo 81. 


== = 
Macioórki (Negretti) 
300 sztuk, młode, zdrowe, do chowu zdatne, są 
na sprzedać i natychmiast po strzyży do odebrania, 


w Dominium BBtórysdorf pod Constadt 
w Szląsku, z 


CENY TARGOWE 


| Dnia 18 Stycznia 
1858 r, 
DEE ADD 
w mieście Poznaniu.. od | do 
tal. | sgr. | fn. 


Pszenicy pięknój, szefel po 16 garn.| 2| 7| 6] 2 i10(-— 
szenicy srednićj, ,,.„.'.:... 2|2| 6] 2] 5|- 
Pszenicy ordynaryjnej ...... . 22 | 6] 1127] 6 
Zyta przedniego, szefel. ., . 110) - | 1/11) 3 
VIEJWEECEDY E a AES 1) 8] 6] 1] 96 
Jeczmienia dużego, szefel. ,. , „| - ]—|— || | 
Jeczmienia małego =|=|- |--|-|= 
O wsaj „szefel ad ORO — |29| 6j 1) 1|-- 
Grochu do gotowania, szefel . . .¢ 412511 91 _|_- 
Gorchynaspastwe e 1115] —|] 2/-|— 
Rzepik lato wy Ian S a A A r E 
Tatarkiiszelel esa eh „AZ EAE E a 
Ziemniaków, szefel,. ....... = |12| =|— | 14|- 
Masła, garnieć bii -« . «. tehh 2|15|—| 2120|— 
Sianak <ceniran aa b, „sĘ=|—|—|— |= 
Słomy, kopa po 1200 funt.. . „| 5|--|--| 5110- 
Spirytusu (beczka 120 kw.)809Tral. 

dnia 16. Stycznia .. .... eœ 113115 | 14 | =|-- 
dnia 18, >» sed... oe el13120 [~ [14 [12 6 


